tena jednego egzemplarza 20 groszy. 
Kraków, dnia 21 Kwietnia 1929. 
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Dlaczego? 


Podczas ostatniej sesji sejmowej rozgrywała 
się na terenie sejmowej komisji administracyjnej 
sprawa, obchodząca w pierwszym rzędzie ogół 
duchowieństwa i paraljan na obszarze Małopol- 
ski, a pośrednio także na terenie innych dziel- 
nic. Była to sprawa t. zw. konkurencji kościel- 
nej, czyli świadczeń ze strony różnych czynni- 
ków na rzecz kościołów w poszczególnych pa- 
rafjach, tj, ich urządzenia, utrzymania. w łącz- 
ności z mieszkaniem dla proboszcza. 

Uregulowanie tej sprawy, bądź co bądź waż 
nej, powinno nareszcie przyjść do skutku i po- 
winno być do pewnego stopnia ujednostajnione 
na obszarze całej Rzeczypospolitej, Dotych- 
czas bowiem jednolitości nie było, a w różnych 
zaborach obowiazywały różne przepisy, nie- 
zawsze zgodne z duchem Kościoła i interesem 
wiernych. : 

Jasną jest rzeczą, że do uregulowania tej 
sprawy powołane są władze duchowne i rząd, a 
to na mocy Konkordatu Polski ze Stolicą Apo- 
stolską. 

Znalazł się jednak w naszym Sejmie gorli- 
wiec, znany ze swych antykościelnych wystę- 
pów we wszystkich dotychczasowych Sejmach, 
obarczony od dłuższego czasu klątwą kościelną, 
t. zw. inierdyktem, mianowicie osławiony p. 
Putek. On to więc, w trosce o „dobro sprawy”, 
zabrał się do zrobienia nowej ustawy konkuren- 
KE | i przeprowadzenia jej przez Sejm. W chę- 
ci dokuczenia czynnikom duchownym na obsza- 
rze czterech diecezyj małopolskich, licząc na 
poparcie wszystkich radykalnych żywiołów na 
lewicy, zabrał się energicznie do „zbożnego” 
dzieła. 

Spartaczony przez niego projekt został jako 
tako wygładzony na podkomisji, która odbyła 
kilkanaście posiedzeń, a wygładzenie to za- 
wzięczać należało głównie posłowi z BBWR. 
Dr. Sobelewskiemu, którego niesłusznie atako- 
wała prasa endecka, nazywając szyderczo tę 
ustawę „Lex (prawo) Putek--Sobolewski”, 


Na podkomisji endecja zlekceważyła sprawę 
a dopiero poprawne stanowisko zajęła później 
na pełnej komisji. Natomiast przez Bay, czas 
doskonale dotrzymywał kroku posłowi Sobolew 
skiemu, ukrainiec Celewicz, Neutralne stanowi- 
sko zajął w komisji poseł żydowski dr. Leser. 
To trzeba przyznać w imię sprawiedliwości. 

Podczas drugiego czytania tej „ustawy“ w 
pełnej komisji pod przewodnictwem posła Deb- 
skiego (endecja), po chwilowem usunięciu się 
posła Polakiewicza, który od początku przeci- 
wny był ustawie p. Putka, kiedy wnioski po- 
słów Dzierżawskiego i ks. dra Czuja o przejście 
nad tą ustawą do porządku dziennego nie uzy- 
skały większości, starano się ze strony stron- 
nictw katolickich o możliwie najgruntowniejsze 
jej przerobienie. Teraz zabierali głos przeważ- 
vie posłowie: Dzierżawski (endecja), Sobolew- 
ski i ks. dr. Czuj przeciw socjalistom, wyzwo- 
leńcom z referentem p. Putkiem na czele i stron 
nictwu chłopskiemu. 

Za rzeczowemi poprawkami oprócz posłów 
z jedynki, którzy ustawicznie pilnowali sprawy 
w pełnym składzie 10, głosowali endecy (2), 
chadecy (1), enpeer (1) i ukraińcy (1) — żydzi, 
iak zwykle — wstrzymali się od głosowania. 

W ten sposób wszystkie niemal poprawki 
rzetelnie przechodziły po myśli naszych przed- 
stawicieli. 

Natomiast piastowcy stale głosowali z lewi- 
cą. To należy, dosadnie podkreślić i napiętno- 
wać. (Posłowfe: Madejczyk, Pieniążek i Nosek 
na zmianę). 

Przez to pokazali piastowcy — co już wiele 
pism z oburzeniem podnosiło — jak są usposo- 
bieni dla Kościoła i duchowieństwa polskiego. 
Na widok tego skandalu rumieniec wstydu po- 
winien był zalać chadeków, którzy nie umieli, 
czy nie chcieli, czy też nie mogli wpłynąć na 
piastowców, jako na swych wyborczych SOlusz- 
ników i obecnych  „serdecznych' sąsiadów 
i przyjaciół. 
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W imię prawdy, w imię wymowy faktów 
należy to stawić przed oczy polskiemu ducho- 
wieństwu i wiernym, zwłaszcza tym, którzy dali 
się zwieść chadeckiej ułudzie, że piast już 
wszedł na ścieżki katolickiej prawowiernośch 

Nie bardzoby się pomylił, ktoby twierdził, 
że piast pójdzie również za lewicowym projek- 
tem zmiany Konstytucji, boć p. Witos chętnieby 
już teraz poszedł z lewicą, a jedynie się dziwi, 
„że się im (tj. lewicowcom) tak spieszy“. Witos 
W raczej wolniej a pewniej, bo się jeszcze 

oi. 

Wobec tego pytamy: Cóż na te „Głos Na- 
rodu“, który te rzeczy tak wstydliwie przemil- 
cza? Dlaczego nie ma odwagi zajrzeć prawdzie 
w oczy i jako organ przeważnie księży, nie na- 
zwie rzeczy po imieniu? To przecież nierzetel- 
nie tak milczeć! Czyż uczciwy poseł Ch.*D.., 
członek komisji administracyjnej, p. Czyszew- 
ski, nie oburzał się na piastowców? Czyżby on 
nie powiedział prawdy, gdyby „Głos Narodu“ 
okazał dobrą wolę, by się jej dowiedzieć i dać 
jej objektywny wyraz? 
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Cóż na to „gorliwy' p. Puchałka, o przewra 
źliiwionem sumieniu. posądzający bezpodstawnie 
zasłużonego ludowego posła i działacza, ks. pra 
łata Madeja o „cezaropapizm? — Gdzież ten 
Wasz zbawczy wpływ, Panowie, na Witoso- 
wych ludowców? 

Gdzież źdźbło -— a gdzie belka? 

Takich spraw, jak poruszona, było w histo- 
rji naszych Sejmów wiele, i będzie ich niemało 
w przyszłości, i w imię prawdy nie wolno ich 
tuszowsć, bo w nich nie o „taktykę”, ale o za- 
sady walka się toczy. — Dwa światopoglądy 
się ścierają, awa obozy, Chrystusa i Antychry- 
sta — i przyjaciel chadecji musi się raz zdecy- 
dować, po której ma stanąć stronie. 

Tych parę uwag napisaliśmy objektywnie 
i szczerze dla wyjaśnienia fałszywej gry piasta, 
a  dziwiieja Toli" „Głosu  Natodu+ =. r dla 


otwarcia oczu na faktyczny stan rzeczy wszyst- 
kim zainteresowanym. 


TOTE: 


Komunikat. 


Dnia 10 kwietnia odbyło się zebranie posłów 
i działaczy katolicko-ludowych w Białce tatrzań 
skiej u ks. posła prałata Madeja, Przewodniczył 
gościnny gospodarz. Sprawy polityczne refero- 
wał ks, Dr, Czuj. zaś sprawy organizacyjne i pra 
sowe redaktor Sabatowicz. 

Po długiej i gruntownej dyskusji uchwalo- 
no jednomyślnie poprzeć w dalszym ciągu wysił 
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ki inarszalka Piłsudskiego w kierunku uzdrowie 
nią życia polilycznego w Polsce i sparałiżowa” 
nia ataków lewicy nie tylko na praworządność. 
ale i na Kościół oraz religję, wyrażających się 
w forsowantu swego projektu zmiany konsty- 
tucji. Omówiono również wiele innych spraw 
wewnętrznych stronnictwa, ` 


lle kosztowały Państwa wielkie wojny historyczne. 


Pewien statystyk amerykański obliczył ile 
kosztowały wiełkie wojny historyczne. Przera- 
żająca to statystyka. 

Wojna. siedmioletnia kosztowała 1.5 miljonów 
marek w złocie, wojny francuskie od r. 1792 do r. 
1815 25 miljardów marek, wojna burska (1899 
— 1903) 6 miljardów marek. 

Rekord bije oczywiście ostatnia wojna świa- 
towa, która trwała lat 4, przewyższyła ce do kosz 
tów najdłuższe wojny w przeszłości, 

Oto ile wydały na ostatnią wojnę światową 
poszczególne kraje: e 

Anglja 80,8 miljarda marek w złocie, Niemcy 
— 78.1, Sany Zjednoczone — 51.6, Francja — 
42.4 Rosja — 30.9, Austrja — 22,8, Włochy — 
18.8, Dominja ang. — 8.8, Belgja — 2.8, Turcja 
<<. as 

A więc licząc zgrubsza, bez mniejszych ucze- 
stników Wojny jak Serbja, Bulgarja i Portuga- 
lja, na wojnę światową wydano zgóra 340 mil- 
jardów marek w złocie! 


Ahy lepiej uzmysłowić sobie wymowę tej liez- 
hy, zastosujemy ją do jednostek czasu, Okaże się, 
że na wojnę wydano rocznie 85 miujardów, dzien 
nie 237 miłjonów. a godzinę 10 miljonów. na mi- 
nutę 170.009 i na sekundę 3.000 marek w złocie. 

3.000 marek złotych co sekundę na zniszcze- 
nie i przelew krwi, 

Uwaga: Marka złota = przeszło 2 zł, 


GŁUCHOTA ULECZALNA! Feromebalny 
wynalazek „EUFONJA' zademonstrowany spe- 
cjalistom. — Sami się w domu wyleczycie z przy 
iępionego słuchu szumu i cieknięcia z uszów. 
— Liczne podziękowania Pouczającą broszurę 
wysyla bezpłatnie na żądanie „EUFONJA' Lisz- 
ki koło Krakowa. 
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Trzecia niedziela po Wielkanocy. 


Śpiewajmy Panu! 

Katolik: „Gdy wołam, wysłuchuje mię Bóg 
prawości mojej: -— w ucisku ty rozszerzasz 
mi. — Zmiłujże się nade mną, i wysłuchaj proś- 
by mej“ (Ps, 4, 2). 

Chrystus: „Synowie ludzcy, dopókiż będzie- 
cie twardego serca? czemu kochacie się w 
głupstwie, i szukacie kłamstwa? (Ps. 4, 3). 

Katolik: „Wiedzcież tedy, iż dziwnie wsła- 
wił Pan świętego swego: Pan mię wysłuchuje, 
gdy wołam doń" (Ps. 4, 4). 

Chrystus: „Obruszajcie się, lecz nie grzesz- 
cie: co knujecie w sercach waszych, opłakujcie 
to na łożach waszych. Ofiarujcie ofiary prawe, 
a ufajcie w Panu" (Ps. 4, 5—6). 

Kościół: „Wielu mówi: Któż nam da widzieć 
Dobro? Znakiem nad nami światło oblicza twe- 
go, Panie“ (Ps. 4, 6—7). 

Katolik: „Panie, ty sprawiasz radość w ser- 
cu mem. A oni obfitują w zbiory zboża, wina 
i oliwy swej. W pokoju kładę się ja, i zasypiam 
wraz: bo z tobą, o Panie, i sam jeden mieszkam 
bezpiecznie” (Ps. 4, 7—9). 

Kościół: Chwała Ojcu i Synowi i Duchowi 
Świętemu, jak było na początku, teraz i zawsze 
i na wieki wieków. Amen. 


Obrzędy Mszy św. 


10. Ofiarowanie. 

I. Po Credo albo już zaraz po Ewangelji na- 
słępuje Ofiarowanie. Kapłan zwraca się do lu- 
du z pozdrowieniem: Dominus vobiscum (Pan 
z wami), poczem odczytuje przypadającą na da- 
ny dzień krótką modlitwę, zwaną „ofertorjum*, 
Dawniej śpiewano wtedy cały Psalm, a lud przy 
nosił i składał dary ofiarne. Następnie kapłan 
odkrywa kielich i ofiaruje hostję. Hostja jest to 
biały, okrągły opłatek z mąki pszennej, nie- 

waszonej, zmieszanej z wodą. Ofiarując hostję, 
mówi kapłan: „Przyjmij, święty Ojcze wszech- 
mogący, wieczny Boże, tę niepokalaną Hostję, 
którą ja niegodny sługa Twój, ofiaruję Tobie, 
Bogu mojemu, żywemu i prawdziwemu, za nie- 
zliczone grzechy i przestępstwa i niedbałości 
moje, a także za wszystkich tu obecnych i za 
wszystkich wiernych chrześcijan, żywych i u- 


marłych, ażeby mnie i im pomogła do zhawie- 
nia na żywot wieczny, Amen“, - 

Położywszy Hostję na korporale. udaje się 
kapłan ku stronie Lekcji i nalewa do kielicha 
wina i kilka kropel wody. To zmieszanie wina 
i wody oznacza połączenie osoby Boskiej z ludz 
ką naturą, a także przypomina wypłynięcie 
wody i krwi z boku zmarłego Jezusa. Wlewa- 
jąc wino i wodę do kielicha, mówi kapłan: 
„Boże, któryś ludzkiej natury godność cudownie 
utworzył, a cudowniej jeszcze naprawił, daj nam 
przez tajemnice tej wody i wina, ażebyśmy mo- 
gli mieć uczestnictwo w bóstwie tego, który 
ludzkiej natury naszej raczył być uczestnikiem, 
Jezus Chrystus, Syn Twój, Pan nasz, który 
z Tobą żyje i króluje w jedności Ducha Święte- 
go, Bóg na wieki wieków. Amen". 

Stając przed środkiem ołtarza, podnosi ka- 
płan kielich z winem i, ofiarując go, mówi: 
„Ofiarujemy Tobie, Panie, kielich zbawienia, 
prosząc Twoją łaskawość, ażeby się uniósł jako 
zapach woni miłej przed obliczem Boskiego ma- 
jestatu Twego za nasze i całego świata zbawie- 
nie. Amen“, 

Postawiwszy kielich na korporale i przy- 
krywszy go pallą, nachyla się kapłan ku ołta- 
rzowi i mówi: „W duchu pokory i z sercem skru 
szonem, przyjmij nas, Panie, i tak niechaj się 
spełni ołiara nasza przed obecnością Twoją dzi- 
siaj, żeby się spodobała Tobie, Panie Boże", 

` Podnosząc oczy w niebo i błogosławiąc ofia 
rowany chleb i wino, mówi kapłan: „Przyjdź, 
Pocieszycielu, wszechmogący wieczny Boże, 
i pobłogosław tę ofiarę świętemu  Imieniowi 
Twemu przygotowaną”. Następuje umycie rąk 
i Psalm 25, 

— Złote myśli. — „Dawniej byliście ciemno- 
ścią, lecz teraz jesteście światłością w Panu. Ja 
ko synowie światłości chodźcie, bo owoc świa- 
tłości polega na wszelkiej dobroci, i sprawie- 
dliwości, i prawdzie. Doznawajcie, ;co miłem 
jest Bogu: i nic wspólnego nie miejcie z płon- 
nymi uczynkami ciemności: ale je raczej karć- 
cie' (Efez. 5, 8—11). 

„Ocuć się, który śpisz; i powstań z martwych 
a oświeci cię Chrystus“, (Efez. 5, 14). 


O 


F 


OSTATECZNA UNIFIKACJA ORGANIZACYJ 
ROLNICZYCH. 


Toczące się od kilku miesięcy prace nad połą- 
czeniem społecznych organizacyj rolniczych. do- 
prowadziły ostatecznie do pomyślnych wyników. 

Po ratyfikowaniu zasad statutowych nowej 
organizacji „Centralnego Towarzystwa Organiza 
cyj i Kółek Rolniczych” przez Centralny Zwią- 
zek kółek rolniczych, Zjednoczenie kółek i orga- 
zacji rolniczych ziem wschodnich i Centralny 
Związek osadników, o czem w swoim czasie do- 
nosiliśmy — ostatnią formalnością unifikacyjną 
było ratyfikowanie nowego statutu przez Cen- 
tralne' Towarzystwo Rolnicze, 

W dniach 5 i 6 b. m. odbyły się posiedzenia 
komitetu i rady C. T. R., na których przyjęto 
bez zmian zasady statutowe unifikacji. 

W ten sposób połączenie organizacji rolni- 
czych staje się faktem dokonanym. 


ZASIŁKI DLA RODZIN REZERWISTÓW POWO 
ŁANYCH NA ĆWICZENIA. 


W związku z ćwiczeniami rezerwistów w ro- 
ku bieżącym, przygotowane jest rozporządzenie 
w sprawie wypłaty zasiłków, Zasiłki te będą wy 
płacane w tej samej wysokości co w roku ubie- 
głym. mianowicie szeregowi rezerwiści, którzy 
mają na utrzymaniu poza sohą jedną osobę naj- 
bliższej rodziny. otrzyma 90 groszy dziennie. u- 
trzymują dwie osoby 1.10 zł., zaś ci, którzy utrzy 
mują 3 osoby i więcej, otrzymują zasiłek 1.30zł, 
dziennie. Ilość dni odbytych na ćwiczeniach ob- 
licza się od chwili wyruszenia z domu do chwi- 
li powrotu do domu. 
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W POŁOWIE R. 1930 NASTAPI URUCHOMIE- 
NIE POTEŻNYCH FABRYK ' TARNOWSKICH, 

Minister przemysłu i handlu inż. E, Kwiat- 
kowski podczas ostatniej swej podróży inspek- 
tyjnej zwiedził nową. budującą się obecnie pań- 
stwową fabrykę związków azotowych w Tarno- 
wie. 

Olbrzymia ta fabryka, mająca produkować 
sztuczne nawozy azotowe, obejmuje działy: ele- 
ktrownię, produkcję czystego wodoru i azotu, 
syntezę prowadzącą do amoniakn, następnie fa” 
bryki azotanu amonoweeo, nitrofosu. saletry, 
siarczanu amonowego oraz szeregu produktów 
chemicznych. 

Budowę rozpoczęto w marcu r. 1928, Obec- 
nie prawie wszystkie budynki są ukończone, — 
montaż zaś olbrzymie aparatury postępuje szyb- 
ko naprzód. tak, że uruchomienie fabryk tarnow 
skich, przewidywane początkowo na połowę r. 
1630. będzie mogło nastąpić pod koniec r. bie- 
Żącego. oddając swe produkty rolnictwu polskie- 
mu już na sezon wiosenny r. 1930. 

Roczna wartość produkcji fabryk tarnow- 
skich wyniesie równowartość 60 — 65 miljonów 
zł W pierwszych latach zostanie więc nietyl- 
ko całkowite zapotrzebowanie azotu Polski po- 
kryte przez produkcje fabryk chorzowskich i tar 
nowskich, ale również powstaną możliwości ek- 
sportu tych produktów. 


UKŁADY DELEGATÓW N. P. R. LEWICY. 

W Pozbaniu odbył sie nadzwyczajny zjazd 
delegatów N. P, R. lewicy. Prezes frakcji posel- 
skiej poseł Ciszak wygłosił referat o ostatnich 
wydarzeniach politycznych w łonie rządu i na 
terenie sejmu, dalei w sprawach polityki gospo- 
darczej i zagranicznej oraz o budżecie. Po przy- 
jęciu sprawozdania posła Ciszaka zjazd uchwa- 
lił szereg rezolucyj m. in., że stoi wiernie przy 
ideologji I. Marszalka Polski i budowniczego 
państwa Józefa Pilsudskiego w sprawie zmian 
konstytucji. Dalej ziazd wypowiada się za wzmo 
cnieniem władzy prezydenta i rządu oraz za za- 
pewnieniem ciąglości rzadów, co leży w intere 
sie państwa i klasy pracującej. Wkońcu oświa- 
deza się przeciw ograniczaniu praw wyborczych 
a za zniesieniem senatu. 


Zmiana Rządu. 


„Ludu 


Pisaliśmy w poprzednim 
Kat.', że p. Bartel postanowił zrezygnować z 


premjerostwa. W zeszłym tygodniu postanowie 
nie to stało się faktem i p. Prezydent Mościcki 


polecił utworzenie nowego Rządu p. Świtalskie 
mu, dotychczasowemu ministrowi oświaty. 


numerze 


W skład nowego rządu weszii: pułk, Matu- 
szewski, jako kierownik ministerstwa Skarbu, 
pułk. Prystor, jako minister pracy, pułk. Boer- 
ner jako minister poczt i telegratów. 


Powodem ustąpienia p. Bartla była niemo- 
żliwość wspópłracy sejmowej większości z Rzą 
dem a p. Bartel wszelkimi siłami starał się o 
zgodę tych dwóch czynników. Lewica jednak 
woli niezgodę i jątrzenie, niż pracę dla dobra 
Polski. 

Wynurzenia p. Bartla o wyżej wspomnia- 
nych powodach jego ustąpienia spowodowały 
list Marszałka Sejmu Daszyńskiego, z którego 
to listu widać, że i p. Daszyński wreszcie po- 


dejmuje walkę z marszałkiem Piłsudskim, który 
w ostatnim artykule pt. „Dno oka" potępił i o- 
pluł całą lewicę. Tak więc przedstawia się sy- 
tuacja polityczna w Polsce. 

W walce z lewicą, w walce z Socjalistami, 
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ZE A 


z Wyzwoleniem i komunizmem będzie miał 
marszałek Piłsudski po swojej stronie całe zdro 


wo myślące społeczeństwo a przedewszystkiem 
nas chłopów-katolików. 


Z życia młodzieży w Tarnowie. 


Związek młodzieży polskiej w Tarnowie roz- 
szerza coraz więcej swoją dzialalność i wierny 
swyni statutom Uwzględnia rzeczywiście ca- 
łość wychowania młodzieży. Naczelną zasadą 
Stow. jest wychowanie religijne, duchowe. Wy- 
robienie katolickich charakterów, prawych oby- 
wateli, uchronienie mlodzieży od zgubnych wpły 
wów, a równocześnie zaprawianie jej do opa- 
wania siebie 1 wydobycia z młodzieńczej duszy 
w okresie 'viosny życiowej najlepszych kapita- 
łów ducho ych, — Oto naczelna dewiza przy- 
święcająca nam w pracy, 

Ale io nie wszystko. Wrogowie nasi zarzuca- 
ją nam, że my tylko ducha ksztalcimy, a zapo- 
iminarny o materjalnej części człowieka. Że tak 
nie jest to najlepszym dowodem jest szeroko roz 
winięta na teremie diecezji tarnowskiej akcja 
Przysposobienia rolniczego — to liczne konkur- 
sa rolnicze, to zdobycie II. nagrody za konkurs 
kukurydziany za rok 1928, 

I tego roku Stowarzyszenia licznie zgłosiły się 
do konkursów rolniczych, Obecnie od 7/IV przez 
dwa tygodnie odbywają się powiatowe kursa 
przysposobienia rolniczego dla członków Stowa- 
rzyszeń, — 

To akcja bardzo ważna j szeroko już dziś roz- 
winięta i mająca wielkie zrozumienie, bo Rząd 
sam ją subwencjonuje. 

Ale również pamięta związek i o ciele. Pro- 
wadzi specjalny dział Wychowania Fizycznego. 
Celem przygotowania przodowników kółka Wy- 
chowania Fizycznego odbył się tygodniowy kurs 


ga 


Krakowski Zakład Witrażów 


IS. G. ŻELEŃSKI 


í Witraże — oszklenia 
i mozaika wenecka lampy witrażowe 


g UI. Krasińskiego 23. Tel. 137. 
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Z prasy ludowej. 


„Piast į „Wyzwolenie“ biadają równocze- 
AR, nad wydarci iem im z rąk dwóch ważnych 
Połecznych placówek. 

„Piast“ którego wpływy na. „Małopolski Zwią 
zek Młodzieży” kończą się — pisze tak: 


od 1 — 7JIV w Tarnowie, Dębicy. dwa Sączu 

przy udziale 120 członków prowadzony przez fa- 
chowe siły wojskowe i subwencjonowany przez 
DÐ, O. K. w Krakowie. 

Kurs zakończył się we wszystkich trzech 
iniejscowościach w sobotę 6/IV wspólną komu- 
nją św. i popisem kursistów. W uroczystem za- 
konczeniu Kursów i rozdaniem świadectw bra- 
li udział w Tarnowie: Prezes związku Najprzew. 
x. Prałat Mozuł, kapitan Veith, p. prof. Wojcie- 
ciowski, p. dyr Drewko, X. sekr. Rogóż, X Dr. 
Gor, X Dr. Isksieński i prowadzący ćwiczenia 
plutonowy Krysa i p. Babiarz. W Dębicy prowa- 
dzący kurs prol. gim. p. Krymski (obecnie w woj 
sku) por. Wilk, X Prof, Trylek, X Dr. Gnutek, 
X dziekan Kopernicki, X Rogóż — obywatelstwo 
— orkiestra gimnazjalna, W N. Sączu prowadzę- 
cy kapitan Sokołowski, p. Jeż, sekr, okr. Tumi- 
dajewicz, Najprzew. X Prałat Mozuł, X Dobrzań- 
ski, X Rogóź, p. Horniak. r 

Świetny egzamin i dobre świadectwa kursi- 
stów, ich wzorowe zachowanie się są dowodem 
wyrobienia organizacyinego i zapewnieniem roz- 
woju Stow. i rozszerzeniu pracy W. F. Należy 
szczególnie podnieść to. że inicjotorem i organi- 
zatorem tych kursów był generalny sekretarz 
związku Ml Pol. X kanonik Rogóż, który nie- 
zmordowanie pracuje dla dobra maluczkich. 
Niech społeczeństwo starsze zrozumie Jego do- 
bre intencje i pomoże Mu w tej zbożnej pracy. — 
a LA odrodzimy w Chrystusie, 

St, Woźniak. 


„Od wypadków majowych sytuacja w Mał. 
Zw., Mł. zaczyna się zmieniać błyskawicznie, 
.Wzniosła“ idea opanowania wszystkiego 
przez sanację nie mogła, oczywiście, pominąć 
tak poważnej instytucji. jaką jest Mał. Tow. 
Rolnicze, z którem organicznie jest związany 
Mał, Zw. Mł., jako jego sekcja. Sprawa posz- 
ła dość łatwo, można powiedzieć bez jednego 
wystrzału. Dawni dzierżyciele władzy w M. T. 
R. ałbo zostali wyrzuceni, albo, jak p. Jura, 
zmienili front, powiększając szeregi czwartej 
brygady. — 
Sytuacja w M, T. R. nie mogła się nie od- 
bić katastrofalnie na Związku Młodzieży. Ja- 
sną jest rzeczą, że praca w Kołach Młodz.. 
prowadzona w dotychczasowej formie, stała 
w rażącej sprzeczności z programem społecz- 
nym obszarników i księży. 
a= 
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A więć program „piastuszków“ nie godzi się 
z ideologią naszego, katolickiego Duchowień- 
stwa! Wreszcie „Piast“ przyznaje się do tego! 
Cóż na to panowie z ulicy Andrzeja Potockiego 
Kire aUl 
„Wyzwolenie“ również płacze pisząc: 
„Zatem pakt taki umyślnie nazwałem .ha 
niebnym' i słowo to jeszcze raz z naciskiem 
wymawiam, podkreślam. bo istotnie to co Za- 
rząd Kółek Rolniczych w Warszawie — 
wbrew głosom Wyzwoleńcom — zrobił, jest 
bardzo haniebne i haniebne podwójne. 
Zawarta nad głowami demagogów zgoda — 
dwóch klas społecznych i dwóch organizacyj 
jest według „Wyzwolenia“ 
Daj Boże Polsce więcej takich 


„hańbą“. 
„bańb™! 
EM. ES 


Przed Ś-tym Wojciechem 


Wytrzymałość i cierpliwość polskiego rolni- 
ka jest doprawdy w tym roku narażona na cięż- 
kie próby. Bo nie tylko bieda z paszą, przeróżne 
obciążenia i niskie ceny na zboże, ale i zima 
iście syberyjska — a po niej zamiast wiosny, 
zwykła polska zima — wszystko to razem może 
doprowadzać do bardzo smutnych myśli. Alld 
cóż robić?! Jedyna rada zdobyć się na wytrwa- 
łość, bo gdy się ręce opuści — to już niema ra- 
tunku. Mieć nadzieję, że musi być lepiej i choć- 
by resztką sił dążył do lepszego bytu. ( 

Nie wiem czy wtenczas. kiedy przed oczami 


dzie już ciepło, słonecznie i stan roli taki, żeby 
siewy dały się prowadzić. Na jedno wszakże 
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chciałbym położyć nacisk, że jeżeli tylko będzie 
możliweiu — to zapomnieć trzeba w tym roku o 
zwykłej kolejce siewów — co to od grochu, od 
owsa Się zaczyna, ale wszystko rzucić i wziąć 
się do ziemniaków, Lrzyczyny, dla których ten 
porządek trzeba w tym roku przyjąć są. bardzo 
poważne, bo po piewsze: ziemniaki sadzone pe 
pietnastym kwietnia bywają mniej pienne, niż 
do pietnastego, a cóż dopiero gdy są sadzone w 
maju, powtóre zima tyle szkody narobiła w kop- 
cach, że możemy mieć obawę czy się tych ziem- 
niaków wiele zostało do sadzenia. A jeżeli jesz- 
cze będzemy je przetrzymywać, narażać na wy- 
puszczanie kłów, Które się potem poobłamują 
orzy wydobywaniu z kopca — to z tych sadzo- 
aek nie wielka będzie pociecha. Przytem trzeba 
sobie powiedzieć, że w tym roku zasada, jako że 
iemniaki do sadzenia mają być całe dobrze wy- 
rośnięte, czy też duże średniaki — musi iść w 
kąt, bo trudno z pustego nalać. Kto ima takie do- 
skonałe sadzonki — to niech je sadzi owszem, 
ale kto ich nie ma mausi sadzić takiemi. jakie 
zdało mu się zdobyć, 

Pamiętam przed kiiku dziesiątkami lat łu- 
dzie przy nieurodzaju ziemniaków sadzi gru- 
bemi obieżynami i jakoś, choć może nie najle- 
psze wyszły z tego plony — ziemniaki się uro- 
dziły, Nie racja. żeby na takie „nasienie* kogoś 
namawiać, aie jak bieda przyciśnie — to co ro- 
bić? Czy ostatnią koszulę sprzedać, jeśli juź na 
co innego przyszły wszystkie zasoby? A taki bo- 
daj stan rzeczy nie jest w tym roku rzadkością 
i dlatego musimy dać sobie dyspensę od wybo- 
rowycl: sadzonek i sadzić nawet skrawkami. ale 
koniecznie z tym zastrzeżeniem. że to są skraw- 
ki ze zdrowemi oczkami i nie madguiłe, 

To też trzeba bardzo starannie ziemniaki po- 
przebierać, wszelkie nadpsute, czy nadmarznię- 
te części poodcinać, a zdrowe oczka choćby na 
wel z niedużą ilościa miąsza wewnętrznego — 
rozsypać cienką warstwą na klepisku i posypać 
popiołem, by przeschły. Niech się pokurczą, — 
niech oczka zazielenią. a będzie materiat do 
sadzenia zupełnie odpowiedni, Od popiołu miej- 
sca skrajane szybko przeschną. gdy tymczasem 
krajanki świeże i zaraz posadzone — narażone 
są zawsze na zgnicie, jeżeli byle deszcz ziemię 
przemoczy. FR. St. (AROL). 
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Przymusowe ubezpieczenie od ognia gospodarstwa rolnych, 


Rozporządzeniem p. Ministra Skarbu z dn, 31 
stycznia 1929 r. — wprowadzone zostało przymu- 
sowe ubezpieczenie od ognia mienia ruchomego 
w gospodarstwach rolnych. W myśl rozporzą- 
dzenia przymus mogą uchwalać poszczególne sej 
miki (rady powiatowe). 

Do mienia ruchomego, które może być pod- 
dane przymusowi ubezpieczenia zalicza się: plo- 
ny, zboże w ziarnie, słomę, paszę oraz techni- 
czne rośliny: len, tytoń i chmiel, Wyłączeniu u- 
legają: okopowizny. ziemiopłody na pniu, poś- 


lady, zgoniny. plewy, słoma roślin oleistych, jak 
również nawóz. — Inwentarz żywy: konie, by- 
dio rogate, kozy, owce, trzoda chlewna z wyłą: 
czeniem drobnych zwierząt np. królików, oraz 
ptactwa i pszczół. Inwentarz martwy: młocarnie 
sieczkarnie, wozy, byczki, sanie, wagi, uprząż i 
tp. z wyłączeniem przedmiotów drobnych, jak: 
motyki, siekiery, grahie, łopaty, cepy, noże, wor- 
ki i t. p. = 

Właściciel mienia podlegającego przymusowi 
ubezpieczenia — jest obowiązany: podać urzędo- 
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wi gtuinneinu obszar calego gospodarstwa i u- 
zytkowany obszar gruntu oraz inne informacje 
Rdane przez związek samorządowy w celu wy- 
konania uchwały o przymusię ubezpieczenia, u- 
iSzcząć w terminie opłatę za ubezpieczenie i tp. 
Niespełnienie któregokolwiek z tych obowią- 
zków może pociągnąć utratę prawa do odszko- 
dowania. Przepis ten "ie będzie miał zastosowa- 
nia w tym wypadku, gdy właścicielowi mienia 
nie można przypisać złego zamiaru lub rażące- 
ko niedbalstwa ałbo też, gdy naruszenie obowiąz 
ków nie wpłynęło na ustalenie lub rozmiar od- 
*zkodowania. 

Opiaty za ubezpieczenie mają charakter opłat 
publicznych i w razie nie uiszczenia w terminie 
będą wszczynane kroki egzekucyjne. Urzędy 
gminne są nie obowiązane przyjmować zgłosze- 
nie do ubezpieczenia oraz wnioski winny być 
niezwłocznie przekazywane temu zakładowi u- 
bezpieczeń, któremu poruczono wykonanie przy 
musu. Uchwały sejmiku (rady powiatowej) w 
sprawie przymusu -— zapadają zwykłą większo- 
ścią głosów. Wykonanie przymusu może być po- 
wierzone publicznemu zakładowi ubezpieczeń, 
zaś na obszarze działalności Powszechnego Za- 
kładu Ubezpieczeń Wzajemnych wykonanie 
przymusu może hyć powierzone tylko temu za- 
kladowi. Dla każdego rodzaju ubezpieczenia jest 
zawierana przez sejmik (radę powiatową) — od- 
dzielna umowa z zakładem ubezpieczeń, Przy- 
mus ubezpieczenia jest wprowadzony na czas 
nieograniczony. a sejmik (rada powiatowa) mo- 
Że powwziąć większością głosów uchwałę o u- 
chylenie przymusu i wypowiedzieć umowę nie 
bóźniej niż 2 miesiące przed upływem roku u- 
bezpieczeniowego, a z chwilą wygaśnięcia umo- 
wy ubezpieczenia -. . przymus przeslaje istnieć. 
W miejscowościach w których przed dokona- 
niem zmian granic powiatu (województwa) — 
istniał przymus ubezpieczenia, to przymus ten 
bozostaje tylko do końca bieżącego roku uhez 
Pieczeniowego, a w miejscowościach, w których 
brze| dokonaniem zmian granic powiatu (woje- 
wództwa), nie było przymusu ube pieczenia, a 
które wskutek tych zmian przechodzą do powia- 
tu (województwa) gdzie przymus istnieje — to 
ubezpieczenie obowiazuje od początku nowego 
roku ubezpieczeniowego, Warunki umów ubez- 
Pieczenią zawartych z Powszechnym Zakładem 

bezpieczeń Wzajemnych przed wejściem w ży- 

Cie niniejszego rozporzadzenia — winny być do- 

dzjowane do postanowień niniejszego rozporzą- 

rządze najdalej do dnia 1-go lipca 1930 r. Rozpo- 

Kwiat A niniejsze obowiązuje od dnia 1-go 
nia 1929 r. (AROL). 
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Agenci do sprzedaży narzędzi rolniczych za 
wysoką prowizją poszukiwani, — Zgłoszenia: 
Zaklady rolnicze, Lwów, Skrytka pocztowa 174. 
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Od 30-tu lat 


kupuje się z pełnem zaufaniem 


LINOLEUM 


Ceraty, dywany wełniane, chodniki, 


firanki, narzuty ‘kapy na łóżka 


wielkim wyLorzej u cenzch fabrycznych 


w 50-ciu własnych Filjach 
PRZEMYSŁ — LINOLEUM 


KRAKÓW, -- Rynek Główny 10. 
WARSZAWA 
Marszałkowska 143. 


BIELSKO 
Wzgórze 20 


A) ŁAN 
ZE LUD. 


Na właściwej drodze! 


Z Bochni, — 

Dnia 8 kwietnia odbył się w sali Rady po- 
wiatowej w Bochni zjazd delegatów ze Stowa- 
rzyszenia Młodzieży Polskiej w powiecie bocheń- 
skim, biorących udział w „Przysposobieniu rol- 
niczem*. Zjazd ten był nietylko dowodem 
karności w Stowarzyszeniu M, P. ale dla nas 
stowarzyszonych ma większe znaczenie! Proszę 
rozważyć: na zjazd przybylo 80 druchów dele- 
gowanych z powiatu z 12 Stowarzyszeń; przyby- 


CE 8. 
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lo 6 księży Patronów: przybył przedewszystkiem 
nasz sekretarz Związkowy Ks. Kanonik Rogóź 
z Tarnowa, wraz z instruktorem rolniczem Zwią 
zku, Gdy o godz. 10 otwarto zebranie, ucieszyli- 
śmy się bardzo, że przewodnictwo zebrania przy- 
jat łaskawie Wielmożny Pan Inspektor rolniczy 
na powiat bocheński p. inż, Niemira. 

Po każdym dziale były dyskusje w których 
bardzo wiele, nieocenionych wskazówek udzielił 
nam z nadzwyczajną serdecznością p. inż. Nie- 
mira. 

W, P. inspektorowi rolnictwa, który w mię- 
dzyczasie wzbudził w nas tęsknotę za zwiedze- 
niem wystawy w Poznaniu (żeby się to dało choć 
za V4 część kolej!) i zapalił nas do sadzena mer- 
Wy, krzyknęliśmy ze serca trzykrotnie, Niech 


F. cz 


EZREEZSTSET WETERAN 


Marszałek Piłsudski potępił lewicę. 


żyje! i w karnych szeregach opuściliśmy salę, 
rozebrawszy przywiezione przez P., Instrukto.a 
nasiona kukurydzy i buraków. — Na zakoń- 
czenie ja Jako — sekretarz całego zebrania, 
proszony przez moich kolegów. składam w ten 
sposób publiczne podziękowanie Kochanetnu 
Księdzu Sekretarzowi. Czcigodnyin Księżom Pa 
tronom i Wicepatronom — a specjałnie naszym 
świeckim Przyjaciołom i — Pomocnikom! My 
widzimy, czego Wy Wszyscy dla nas chcecie: 
„Dać nam chleb codzienny przez Boga, a przez 
chleb codzienny zaprowadzić nas do Boga! Dzię- 
kujemy Wam zato! 
Idziemy za Wami! 

Tomasz Puścizna 
sekretarz zebrania 
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POLICZEK WYMIERZONY LEWICY. — NIEKONSEXWENTNI OSKARŻYCIELE. — MO- 
CNE SŁOWA., — KOGO ZABOLAŁA HAŃBA LIEBERMANNA I WOŻNICKIEGO? — FAŁ- 
SZOWANIE OPINJI ZAGRANICY O ARTYKULE MARSZAŁKA. 


Widzieliśmy od 1926 r. jak Marszałek Pił- 
sudski, mając do wyboru dyktaturę i rządy par- 
łamentarne, łudził się ciągle, wierząc w zwycię- 
stwo rozuinu i uczciwości, że powoli — powoli, 
krok za krokiem nauczy społeczeństwo, że de- 
mokracja to nie swawola a parlamentaryzm nie 
zabawa. Trudził się Piłsudski przez 3 lata — 
ale nauka szła w las. Różne Liebermanny — 
Wożźniccy — Dąbscy — Putki itp. panowie nie 
chwyceni odrazu, jak to się mówi, za „mordy', 
zaczęli pokazywać co umieją. Rozżaleni na 
Marszałka, że Polska i jej losy są mu dyoższe 
niż socjalistyczna gnojówka, starali się przez te 
3 lata na każdem miejscu, w każdej chwili psuć 
robotę Rządu i mobilizować przeciw niemu 
opinię bezkrytycznych mas. 

Nawet człowiek z anielską cierpliwością 
straciłby cierpliwość i panowanie nad sobą w 
takiej orgji niepoczytalnej i ślepej głupoty, więc 
nie dziwnego, że przemówiły wreszcie nerwy 
Marszałka — w jego dziennikarskim artykule 
p. t „Dno oka", 

Marszałek człowiek prostolinijny, oburzają- 
cy się na zło tak, jak tylko człowiek nawskróś 
uczciwy oburzać się potrafi, plunął tym artyku- 
łemuw oczy całej lewicy w osobach Lieberman- 
na i Woźnickiego. 

Lewica i wogóle opozycja sejmowa (w bru- 
dnym tym gronie znalazła się niestety i Chade- 
cja) uczepiła się pozoru — uczepiła się, chcąc 
podważyć powagę rządu i rosnącą oiągle siłę 
Polski, błahostki i potępiła fakt przekroczenia 
budżetu, których to „przewinień? w czasie 
swoich rządów broniła. 

Czytajmy, co pisze o tem Marszałek Piłsud- 
ski: 

„Nigdy dotąd w Polsce pomimo wielkich 
nadużyć, nawet powiedzmy łajdactw, żaden 
minister nie był zaczepiony groźbą Trybu- 


nału stanu, oprócz znanych wielkich bru- 
dów, związanych z ministrem finansów Ku- 
charsk.mi, które zresztą nie zostały odes!a- 
ne do prania w Trybunale stanu, gdyż więk- 
szość Sejmu z tem się nie zgodziła. Jedynie 
zacięty poseł Moraczewski, który sprawę 
przeciwko Kuckarskiemu prowadził, został 
wyśmiany i zlekceważeny za chęć pociągnię 
cia jakiegokolwiek ministra przed Trybunał 
stanu. Zdarzyło się to jednak po raz drugi 
w naszej historji w stosunku do kolegi mego 
p. ministra finansów Czechowicza, człowie- 
ka, kióry pracą swoją uporządkował otrzy- 
many w zupełnym nieporządku system po- 
datków i doprowadził swoją pracą państwo 
do iego, że przykładem świecić może wszyst 
kim innym państwom, gdy Polska przy jego 
zarządzie skarbem dotychczas  bilansuje 
swój budżet nie deficytem, lecz przewyżką 
dochodów nad wydatkami. Czyżby więc 
obecny Sejm, sięgając do tak wyjątkowych 
praw jak Trybunał Stanu, chciał w ten spo- 
sób powiedzieć, iż woli brudy i nadużycia, 
niż uczciwą pracę? 

Kiedy więc słuchając przy słabnącej już 
gorączce bujd sejmowych, w których to ko- 
miczny dyszkant Liebermanna, to tępy do 
niemożliwości tenor Wożźnickiego się rozie- 
ga, myślałem wciąż, że logicznem zakończe- 
niem tej opery musi być odrzucenie budże- 
tu. Tymczasem w tej nieodpowiedzialnej 
atmosierze ta logika nie obowiązuje. Za- 
mach na Czechowicza, który może trochę 
tłuszczu stracił, lecz worka nie popuścił, zo- 
stał zakończony tryumialnym marszem faj- 
danów poselskich i protestem nowego prą- 
du zbawczego dla Polski, reprezentowanego 
przez klub Bezpartyjnego Bloku. Natomiast 
budżet rządu, który się solidaryzował i cią- 


Nr. 16. 


a mam Tm a KK | a NA m A m a Ka A wh 


gle to powtarzał, z oskarżonym przed Try- 
bunajem Stanu p. Czechowiczem, budżet 
ten został uchwalony i w ten sposób rząd 
otrzymał tak, jak votum zaufania. Cała więc 
sprawa stanęia tam, gdzie istnieje iajdanitis 
poslinis, {o jest w jakiemś błocie. Najciekaw 
szem jest, że rząd, którego główny przedsta 
wiciel solidaryzował się z oskarżonym, ma 
teraz organizować Trybunał Stanu na jedne- 
go ze swych kolegów i ma siebie tak shań- 
bić, jak się shańbiła większość sejmowa 
swoją sprawiedliwością. Rząd ma się posta- 
wić na równi jednej ze śmierdzącym iajda- 
nitisem, Jeżeli, cześobym zresztą w tym wy 
padku życzył, miałbym być prezesem gabi- 
netu to oświadczam publicznie, że Trybunał 

Stanu nie ośmieli mi się zebrać ani razu, 

gdyż takiej równi z iajdanitisami ja sobie 

nie życzę”, 

Chyba wyraźniej nie można było określić 
niepoczytalnej roboty opozycji. 

W rozdraźnieniu użył w tym artykule Mar- 
tzałek parę słów mocnych, żołnierskich, ale 
niestety ilustrujących barwnie i żywo prawdzi- 
we oblicze całej lewicy. 

Artykułem tym Marszałek spalił za sobą 
mosty wiodące do zgody z lewicą a stanął już 
ostatecznie silną stopą na platformie bezwzglę- 
dnie państwowej. 

Okazał się człowiekiem, dla którego poza 
Polską i troską o Nią nie istnieją żadne inne 
wzgiędy lub węzły. 

Po ukazaniu się tego artykułu 
. prawicowe opozycyjne dzienniki 
zgrozży. 

Zabolała je hańba i ślina na czołach Lieber- 
manna i Woźnickiego. 

Nie dziwnego, że wściekają się socjaliści 

wyzwołeńcy. ale endeckie į chadeckie dzien- 
niki w obronie czci Liebermannów i Wożnic- 
kich przedrukowują opinje socjalistycznych nie- 
mieckich gazet o tym artykule — podając je ja- 
ko opinję zagranicy. 

Powołują się te gazety na słowa przyjaciół 
Liebermanna i w ten sposób bałamucą nasze 
społeczeństwo. Widocznie dla tych „katolic- 
kich” gazet jest jedynie miarodajną opinja socja 
listycznych niemieckich „Naprzodów”, 

Inaczej niż socjaliści niemieccy przyjęli ten 
artykuł Włosi Cała włoska prasa zamieszcza 
dłuższe wyjątki z ostatniego artykułu Marszał- 
ka Piłsudskiego, załączając doń szerokie ko- 


lewicowe 
zawyły ze 


mentarze, 
Prasa nazywa artykuł lekcją, daną parla- 
mentowi, jak trzeba rządzić, aby nie osłabić 


państwa. * YTY 

Dzienniki podejmują szczególnie argument, 
wykazujący, że Sejm uchwalił budżet skarbu, 
zgłoszony przez ministra, którego postawił sam 
w stan oskarżenia. 

Ale dla tych redaktorów to są głupstwa — 
śrunt to co o tem myślą spoliczkowani przez 

Marszałka socjaliści, gdyż to według tych pa- 
nów jest jedyny bezstronny głos zagranicy. 
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MSZA ŚWIETA DLA 24.090 ŻOŁNIERZY W BA- 
ŻYLICE ŚW, PIOTRA, 

24.000 strzelców alpejskich, przybyłych z ca- 
łych Włoch, aby złożyć hołd papieżowi, królowi 
i Mussoriniemu, wysłuchało w bazylice św. Pio- 
tra uroczystej mszy św, W bazylice byli obecni 
wielu z przedstawicieli organizacyj taszystow- 
skich i stowarzyszeń i byłych uczestników wiel- 
siej wojny. Po suszy św. strzelcy zebrali się na 
placu sw, Fiotra gdzie zgroimadziwszy się rów- 
nież cibrzymie tłumy publiczności, O godz. 10-tej 
w okKiie sali gobelinowej palacu watykańskiego 
ukażał się papież, którego powitano gorącelni 
okrzykami, Ojciec św. w ciągu 10 minut pozo- 
stawał w oknie, przesyłają ręką i kapeluszem 
pozdrowienia detnonstrującym na jego cześć iłu 
mom. przed usunięciem się zaś udzielił zebra- 
uym błogoslawieństwa. Następnie strzelcy utwo 
rzyli pochód i udali się ze sztandarami, śpiewa- 
„ąc piesni z czasów wojny do grobu Nieznane- 
go Żolnierza, poczem złożyli hołu królowi i prem 
jerowi Mussoliniemu. 

GŻSTRĄ ODPRAWA WATYKAKU DANĄ SO- 
WIETOM. 


zilne wrażenie wywarła notatka  „Osser- 
vature Romano“ (oficjalny organ Watykanuj 
rod adresen: Sowietów, na temat zesłania bisku 
pa Sliwińskiego i prześladowania katolicyzmu i 
kieru, === 

Koła dyploriatyczne szeroko komentując no- 
tatkę, a zwlaszeza ostrą formą, zaprzeczając po- 
głoskom o prowadzeniu jakichkolwiek rozmów 
i pertraktacji pomiędzy Watykanem a Sowie- 
tami. — 

Jak się zdaje, pogłoski te, puszczone jako ba- 
lon próbny ze strony Sowietów, oburzyły koła 
Watykanu i doprowadziły do w tak ostrym to 
nie odpowiedzi dia przecięcia odrazu wszelkich 
wątpliwości i podkreślenia, że o ileby Sowiety 
zamierzały wystąpić z jakiemś propozycjami. te 
musiałyby zacząć przedewszystkiem od zmiany 
kursu i zaniechania prześladowań wiernych. 


UKRAINA ODERWIE SIE OD ROSJI. 

Agitacja z powodu niedostatku produktów 
żywnościowych w Moskwie nosi wyraźny cha- 
rakter zorganizowany. Uporczywie rozpuszcza- 
ne są pogłoski, że Ukraina w najbliższym czasie 
oderwie się od Rosji i w ten sposób cukrownie 
ukraińskie nie będą mogły dostarczać cukru 
dla Moskwy. W jednym z magazynów rozrzuco- 
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no ulotki, nawołujące ludność do czynienia za- 
kupów, gdyż oczekiwane jest przerwanie dowo- 
zu żywności do Moskwy. 


ARESZTOWANIE ZA NAUKE RELICJI. b. 

Dniepropictrowsku aresztowano siedmiu pro- 
fesorów instytutu pedagogicznego pod zarzutem 
wychowania młodzieży w duchu religijnym oraz 
do uczęszczania do cerkwi W niedługim czasie 
„uastąji proces aresztowanych, 


PRZYWÓDCA POWSTAŃCÓW OGŁOSIŁ SIE 
PREZYDENTEM MEKSYKU. 


Wedle doniesienia z Meksyku, generał Es- 
cobar, przywódca powstańców meksykańskich w 
stanie Sonora i Chihuabua proklamował się pre 
zydentem Meksyku, 


ŚMIAŁY NAPAD BANDYCKI W CHICAGO. 


Całe miasto pozostaje pod wrażeniem nieby- 
wale zuchwałlonego napadu bandyckiego. doko- 
nanego ubiegłej niedzieli na zebraniu żydowskim 
w synagodzie żydów rumuńskiel. Podczas na- 
rad 80 osobistości z pośród żydów rumuńskich 
z udziałem konsulu rumuńskiego w Chicago w- 
iargnęło do synagogi pięciu zamaskowanych ban 
dytów, uzbrojonych w broń palną, którzy stero- 
ryzowawszy zebranych, zrabowali im różne kosz 
towności wartości 75,000 dolarów. Zaalarimowa- 
wana policja wszczęła pościg za bandytami, lecz 
bezskutecznie. 


JAK EENIEO MUSSOLINI ZWRÓCIŁ ZROZPA- 
CZONEJ MATCE SYNA, 

Pewien Włoch, nazwiskiem Ciro Gangi, ska- 
zany był w owym Jorku na śmierć za morder- 
stwo i miał być stracony na krześle elektrycz- 
nem. -- Matką jednak skazańca przekonana o 
niewinności swego syna, który zaprzeczał pod- 
czas procesu, aby był sprawcą niorderstwa, zro- 
zpaczoną. nie widząc innego wyjścia, zwróciła 
się do Mussoliniego z prośbą, ahy wstawił się za 
skazanym, załączając przy swej prośbie spra- 
wozdanie z procesu. 

Niezmordowany dyktator Włoch znalazł czas 
i na tę sprawę, przestudjował pilnie nadesłane 
sobie sprawozdanie i zwrócił się do konsula wło- 
skiego w Nowym Jorku z żą:laniem wstawic- 
nia się za skazańcen u gubernatora stanu no- 
wojorskiego w sprawie nakazania rewizji pro- 
cesu, — 

Tak się też stało i w tych dniach matka Gan- 
giego otrzymała wiadomość, że podczas nowe- 
go procesu sędziowie uznali, iż syn jei nie jest 
winien zarzucanej mu zbrodni, wobec czego wy- 
puszczono go na wolność, 

Wdzięczna matka podziękowala Mussolinie- 
mu listem za zwróconego jej syna tak, jak zwró- 
cił Włochom Włochy. 

— „Jest pan — pisze dalej -— człowiekiem, 
którego zesłała nam Opatrzność, jako dar cenny. 
Niech Bóg opiekuje się panem i udziełi mu sił 
do dalszego prowadzenia dzieła, którego pan do- 
konywa z taką korzyścią dla naszej ojczyzny. 
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Nie wiele znaczę, toteż nic nie mogę dla pana 
uczynić, ale Ściskam go lak, jak sciskam syna 
mego, którego uratowałeś', 

W całej gminie Torre del Greco, pod Neapo- 
lein, skąd Gangi pochodzi, sprawa ta wywołala 
radość wielką, a list wdzięcznej matki do Mus- 
soliniego czytany jest wszędzie ze wzruszeniem. 


KALENDAZ TYGODNIOWY. 
Kwiecień. 
Niedziela 3 po Wielkanocy 


22 Poniedziałek: Sotera i Kate 
23 Wtorek: Wojciecha bisk. 
24 Sroda: Jerzego 

25 Czwartek: Marka ewang. 

26 Piątek: Bazylego 

27 Sobota: Zyty 


ZAMORDOWAŁA MEŻA BO ZJADŁ JEJ 
ULUBIONA KURE, Dnia ib-go listopada z. r 
popełnione zostało w Laszkach Murowanych ko 
to Lwowa potworne mężobójstwo. 

Gospodarz tamtejszy Jan Tutak został wc 
śnie zomordowany siekierą przez swą żonę AN: 
nę. Śledztwo wykazało. że Tutakowa usiłowała 
kilka godzin przed ten bez skutku pozbawić 
męża przez domieszanie mu do jedzenia pasty 
fosforowej. Bezpośrednim motywem: zbrodni by: 
lo — jak zeznała morderczyn ~- zarznięcie i ugo 
towanie przez męża wbrew jej woli ulubionej 
kury. —— 
We środę stanęła Tulokowa przed trybuna- 
tem przysięgłych sądu okr, we Lwowie. Na wnio 
sek obrońcy adw. dr. Kibica tryhunał postano- 
wił poddać oskarżoną badaniu lekarzy psychia- 
trów, a sprawę skierować z powrotem do sędzie- 
go śledczego. 


PODCZAS POŻARU SPŁONEŁO DWIE KO- 


BIETY. Dnia 10 bm, o godzinie 1 wybuchł pożar 
w starym domu drewnianym Jana Koska w Ma- 
kowie Nr, 189, który w kilku minutach objął cały 
dom i doszczętnie go zniszczył. W płomieniach 
poniosły śmierć żona Koska Anna, lat 68 i jej sio 
stra Marja Klimała, lat 70. Obie kobiety byty cho 
rowite i z braku pomocy nie mogły same wyjść 
z mieszkania, Szkoda wyrządzona przez pożar 
wynosi 5000 zł. Przyczyną pożaru było nieostroż- 
ne obchodzenie się z ogniem w izbie. w której 
znajdowało się mnóstwo nagromadzonych rupie- 
ci, Sąsiednie zabudowania położone bardzo” bli- 
sko były narażone na niehezpieczeństwo, jednak 
akcja ratownicza staży pożarnej i miejscowej 
ludności zapobiegła dalszemu rozszerzaniu się 
pożaru. 
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PROFANACJA KRZYŻÓW W DELATYNIE. 
W Delatynie w powiecie nadwórniańskim dosz- 
ło do zaburzeń między ludnością chrześcijańską 
a żydowską. Tłem zajśc a było profanacja krzy- 
żów, postawionych na placu gminnym w Delaty- 
nie. Plac te w roku ubiegłym oddany został 
przez gminę komitetowi budowy ochronki im. 
Piłsudskiego, a tydzień temu oddano go uchwa- 
łą rady miejskiej żydowskiej gminie wyznanio- 
wej. Niewykryci sprawcy ścieli krzyże w nocy. 
W sobotę ludność chrześcijańska samorzutnie 
interwenjowała i postawila krzyże na miejszu 
pierwotnem, — 


SAMOBÓJSTWO  65-letniego STARCA. W 
Przemyślu 65-letni robotnik Lusio Teodor wstał 
onegdaj w nocy z łóżka, wymknął się cichaczem 
do stodoły i tain powiesił] się. Rano domownicy 
zastali już tylko zimne zwłoki. Powodem samo- 
bójstwa nieuleczalna choroha i niemożność otrzy 
inania z tego powodu pracy. 


NiEDBALSTWO ŻYDA NARAZIŁO CHŁOP- 
CA SIEROTE NA OMDLENIE Z GŁODU. Przy 
ul. Nowowiejskiej r. 6 w Łodzi, mieści się han- 
dlbwy skład skór, należący do niejakiego Born- 
sztajna. Właściciel sklepu. obowiając się, ażesy 
składu jego nie okradziono postanowił nająć no 
cnego stróża. Poszukując takie człowieka trafił 
na chłopca — sierotę, którego postanowił zaan- 
gażować do pracy w charakterze nocnego do- 
zorcy sklepu, Chłopiec chętnie pracę przyjął. 

Służba jego polegała na tem, że zwykle po 
zamknięciu sklepu zostawał on wewnątrz przez 
calą noc pilnując dobytku swego pana. 

W piątek przed wieczorem kupiec Born- 
sztajn zamkoąwszy sklep, zostawił w nim chło- 
pia Kwi za Mów WAN GZ 

Sklep zamknięty był przez piątek, sobotę i 
niedzielę. kupiec snać zapomniał o przebywają- 
cym w składzie chłopcu i nie dostarczył mu po- 
karn:u, Gdy w poniedziałek rano przybył do skła 
du i otworzył drzwi znalazł w sklepie leżącego 
bez władzy chłopca, Wezwał pomocy lekarskiej 
i chłopca doprowadził do stanu normalnego. 

Okazuje się, iż chłopiec przebywające trzy do- 
dy bez pożywienia zaniemógł z głodu i straciw- 
szy siły upadł. 

Wypadek wywołał żywe oburzesie wśród 
mieszkańców tej posesji. Zajęły się nim władze 
policyjne. 
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Kucharka lat średnich, uczciwa, poszukuje 


od 1 maja 1929 posady na plebanji jako kuchar- 
ka lub gospodyni. 

Zgłoszenia: Wiktorja Mazur Tarnów, ul. Pocz 
towa — Bank Polski (u p. Skuliniowskich). 
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Sutanny rzymskie wykonuje szybko f stara- 
nnie And. Łaptaś krawiec męski w Bochni ul. 
Mickiewicza, } 


Odznaczony medalem na wystawie Krajowej 
pierwszorzędny zakład rzeźbiarsHi 


STANISŁAWA BRUDNEGO | 


w Tarnowie ul. Nowy Świat. 

Wykonuje ołtarze, ambony, konfesjonały, feretrony, 
stacje drogi krzyżowej i wszelkie roboty artysty czne 
w drzewie, specjalista od odnowienia i złocenia oraz 
konserwowania starych ołtarzy i antyków. Mój zakład 
zbudował już kilkadziesiąt ołtarzy nowych i tyleż od- 
złocił i odnowił starych czego dowodem są liczne świa- 
dectwa i podziękowania Przewielebnego Duchowień- 
stwa. 

Plany i kosztorysy na żądanie w jakichkolwiek sty 
lach wysyłam odwrotną pocztą. 


LORE 


STRASZNE OFIARY BOLSZEWIZMU. 


Przed paru dniami ukazała się w Londynie 
książka ministra skarbu Churchilla, omawiająca 
rządy bolszewickie w Rosji Na podstawie da- 
nych autora, bołszewicy uśmiercili od początku 
swych rządów do tej pory 28 biskupów, 1.219 
księży, 6.000 profesorów i nauczycieli, 9.000 le- 
karzy, 2.950 artystów, 54.000 oficerów, 70.000 
agentów policyjnych, 139.000 robotników, 
260.000 żołnierzy, 355.000 obywateli ze sfer in- 
leligencji i 815.000 roiników. 


PODNIOSŁA UROCZYSTOŚĆ W RZOCHO- 
WIE. 

Dzieki gorliwej, cichej, obywatelskiej pracy 
JW. Państwa Greissów nad młodzieżą poza- 
szkolną. Stowarzyszenia Młodzieży Pol. rozwi- 
jają się tam pięknie. 

Zewnętrznym tego objawem jest uroczystość 
poświęcenia własnego sztandaru, którą urzą- 
dza dnia 28 bm. Stowarzyszenie Pol. Miodzieży 
Żeńskiej im. Najśw. Marji Panny w Rzochowie. 

Przyp. Red.: Redakcja „Ludu Kat.” życzy 
młodym druchnom, żeby pod sztandarem tym 
szły zawsze drogą wiodącą do Boga i do wiel- 
kiej jasnej przyszłości naszej kochanej Ojczyz- 
ny. 

Z CESZOT ZES NT KCZYKIECZIO EZ RZEZZ | 


P. Jan Buwaj — Wola Radłowska — prenu- 
merata zapłacona do 30/6. 1930. — Kalendarzy 
Już nie mamy. 


Spotkał mię okrutny honor. Wzieni mnie 
pany do komitetu walki z powodzią i z inszą 
inokrością ino nie z tą, na którą rząd (daj mu 
za to Panie Boże zdrowie) ma monopol. 

Siedzę se więc próżnujęcy nad wodą na ostro 
wie ubrany galanto w pas ratunkowy i do su- 
ckej wierzby śpagatem przywiązany. coby mię 
woda nie wziena. 

Ale woda nic! Płynie se — płynie i howieda 
boi się mnie, bo nie wylewa. 

W braku więc inszej roboty wspominam se 
dawne dobre czasy, kiej to jeszcze sanacyi ni- 
kany nie uświadczył a w Polsce było jak kto 
chciał, s 

Siedziałem jako dziś na oswowie i słuchałek 
jak niedaleko u Wickowego kumotra Junoka 
weselisko odprawiali. p 

— Hula se — myślę -— Wicuś, kieby choć 
kapkę mie dał liznąć ale mię biedaka za dźwie- 
rze wyprosili. bom włóczęga i dziod. 

Patrzałem w wodę i łamałem rence, Niesło 
hań biedny chłopski dobytek niesło statki 
połamane — dachy gontowe, strzechy, ale pon 
premijer nie widzioł. bo se tońcył i pohukiwal 
jaze izba Junokowa dudniała od tej jego weso- 
łości. 

Ale woda jak woda, ani dla Witosowej pre- 
mjerowskiej radości nijakiego poważania niema, 
więc se i na ostrów lezie i chlupie. 

— Idź — rzekę do chłopa, co se włosy ze 
łba darł, że mu chałupę weźmie — do p. Wito- 
sa, niech poradzi. 

Poleciał chłopina do izby. 

W/icuś jak raz spoconą cyrwoną gębę ocie- 
rał z potu i o ryformie rolnej ze Stawarzem i 
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tońcył. 


Kukułką radził, obiecował im po równości po- 
dzielić plebańskie gronta, a oni go obłapiali 
z okrutnej wdzięczności. 

— Panie Witos! woda na ostrowie! — za- 
ięczał mój chłopina. 

— Dej mi spokój teraz tańcę! zawołał pon 
premijer. 

Hop dziś tra la la la zadzwoniły gęślicki 
i pon Witos obyrtną! jakąsi habinę iaze spódni- 
ca zajurcała, kieby wojeóska fana. 

Poleciał drugi. 

— Tońcę ieraz — nie widzis? wrzasnął 
pon Witos, jaże parobek przysiadł ze strachu 
a woda z osirowu kapkę się cofła. 

Kiej wróci! posłaniec przez Wicusia pomy- 
ślałek że źle, ale w tem patrzę idzie jakisi gru- 
by — godnie gruby pon i jako ja dzisiaj w ra- 
tunkowym pasie, z powrozami i'ino sapie okru- 
tnie na ona wodę. 

Patrzę lepiej — o rety! dyć to pon Matakie- 
wic, w tej jesce był katolik jako się patrzy. 
Idzie i wartuje. 

Jak nie skoczę do izby, jak nie wrzasnę, 
ółusząc basy i gęśle: — Panie Witos! Matakie- 
wie na ostrowie! to jaze baby przysiadły ze 
strachu a Wicuś zdębioł. 

Ale się opamientał Porwał kamizelę, co ją 
do iońca zdjął i w dyrdy na ostrów, jaze się za 
nim zakurzyło. 

— Onby za narodem w wodę skoczył — rze 
kę do Staworza. 

— Ba hej! Jakożby nie! 

Sianąłek przed muzyką. Grać — zawołałem 
i dalejże śpiewać: 

Pocoześ ty Wicuś 

Na ten ostrów połozł? 

Nic hań nie zarobis, 

Rącki se powolos! 
ale muzyka nie zagrała, bom nie mioł co do ba- 
sów wrazić. 

— Tońcył haw pon premijer? — pytom Sta- 
warza. — Wielgi to dla was honor. 

Staworz się napuszył: — Tońcył — tońcył 
a szewiec nadworny Wicusia Kukułka przy- 
świadczył. Ostołek w izbie i tak się zalałem 
okowitą, że ino ia hyłem jedyną okfiarą onej 
powodzi. 3 M 

Takie to są moje wspominki — o nich se 
myślę siedząc na ostrowie, Kiej który z was 
będzie tamtędy przechodził, to niech się ku mnie 
przysiednie a opowiem mu jeszcze insze histo- 
ryje o dobrem Wicusiowem sercu. 
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Centrala-Kraków, ul. Wiślna Nr. 8 


upusty rabaty. 


„LUD KATOLICKI" 


a} ŹNIWIARKI i 


a szwedzkie na kutych ze stali kołach, solidnej 
budowy odporne na wstrząsy i kamienie i lek- 


że ROWERY marki „CEHASPOŁ' solidnej budowy 
POLECAJĄ i dostarczają za gotówkę i na do- 


CENTRALA HANDLOWA SPÓŁDZIELNI POLSKICH w Warszawie, ul. Ja- 
sna 8 tel. 217-51 i 429-81. 
ZWIĄZEK EKONOMICZNY SPÓŁDZIELNI KÓŁEK ROLNICZYCH 


Oddział we Lwowie ul. Mickiewicza Nr. 26 
Oddział w Tarnopolu ul. Rynek Główny Nr. 31 


Żądajcie oferty — Spółdzielniom, SKładnicom Kó- 
łek Rolniczych, i Odsprzedawcom Specjalne, 


Potrzebni agenci do Sprzedaży za Prowizję. 


BACZNOŚĆ!! 


Już teraz wiedzieć Każdy musi 


Str. 15. 


ze 


KosiarHi „ViKing' oryginalne 


ie w pracy. 
wytrzymałe na bezdroża. 


godne spłaty ratami: 
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BALSAM KAPUCYNSKI? 


z Orłem wyrobu Mra Krzysztofor- 


skiego podług przepisu O. Norberta 
z Pragi: 

Najskuteczniejszy w bólach i kurczach żo- 
łądka, usuwa złe trawienia, pobudza apetyt, 
niezawodny w nudnościach, słabościach, wy- 
miotach i omdleniach — nieoceniony śro- 
dek w czasie podróży i pielgrzymek oraz 
w słabościach kobiecych. 

Leczy zastarzałe rany, owrzodzenia, usu- 
wa ból zębów, gardła, dziąseł, chroni zęby 
od zepsucia. 

Jako niezbędny środek domowy winien 
być w każdym domu — w nagłych wypad- 
kach oddaje nieocenioną przysługę. 

Ządać wyraźnie Balsamu Kapucyńskiego 
z orłem wyrobu Mra Krzysztoforskiego. na- 
śladownictwa energicznie odrzucać, Każda 
Prawdziwa butelka jest zaopatrzona plombą 
metalową z orłem. 

Cena za 5 fl. przesyłką zł. 10 — 10 fl 
zł. 19 — Fabryka chemiczna Mr. Krzyszto- 
forski TARNÓW 2. 


BLEDNICĘ 


brak krwi usuwa 
Mra Krzysztoforskieśo 


Win (N1owo-Zglazigte na maladze hiszpań- 


skiej reguluje słabości kobiece dodaje siły, 
podnieca apetyt, przyczynia Krwi — Poło- 
żmicom zadziwiająco szybko przywraca siły 
a polecane przez lekarzy w chorobach płu- 
enych, po przebytych ciężkich chorobach, 
przy osłabieniu ogólnem, oberwaniu braku 
ochoty do życia nudnościach, zawrotach gło- 
wy, wyczerpaniu fizycznem umysłowem. 
Do nabycia aptekach i droguerjach, do 
miejscowości gdzie niema na składzie można 
zamawiać wprost z fabryki we własnym in- 
teresie by ustrzec się przed podróbkami, 
żądać wyraźnie WINO CHINOWO - ZELAZISTE Mra Krzysztoforskiego 


naśladownictwo energicznie odrzucić! 


Flaszka mniejsza z przesyłką zł 3.5) — 5 Fl. zł 13. 
„,„ podwójna J „3 — ŚFL zł 22, 


Wyłączny skłąd i wyrób na Polskę 
Fabryka Chemiczna 


Mr Krzysztoforski, Tarnów 2 


„ŁUD EAT TOLIGI JCK 


UL. STOLARSKA L. 6. 


TELEFON 1018. 


WYKONUJE BARDZO STA- 
RANNIE WSZELKIE DRUKI 
PO CENACH BARDZO 
PRZYSTĘPNYCH W TERMI- 
NACH UMOÓWIONYCH 

POLECA SIĘ SZANOW. DU- 
CHOWIEŃSTWU,ZWIĄZKOM 

_STOWARZY SZENIOM. 


m 


Aparata Hościeine | 


Szaty Liturhiczze | 
$ztandary : Chorąświe 
adamaszki, brokaty w wielkim wyborze | 
najtaniej nabyć można w firmie | 
Fr. Kopaczyńsii i SKa | 
w Krakowie ul. Bracka 2. z | 


| 
Najstarsza pracownia łdła sztuki Kościelnej) 
Stylowe wyroby Kościelne w s'ehrze 


i bronzie na składzie. 


Pren. w Polsce recznie 10 zł, Kwart. 2'50 zł 


W Ameryce na cały rak 2 do'ary We Francji 


Redaktor odpowie- 
dzialny Michał Saba- 


tawicz. 


Nr. 16. 


= ger "DOM MUZYCZNY mj 


| IGNACY CYPRES 
| KRAKÓW, SZEWSKA IYLK. 


wysyla mendoliny włoskie 
po 26—30 zł, koncertowe 
ozdobne 35 --16 zł., skrzyp- 
ce szkolne ze smyczkiem $ 
23 zl., koncert. 30,40 i 50zł. 6 S 
klarnety 8 klap 38 zł, 10% z 
klap 45., 12 klap. 50 zł., x 
gitary Kone :ertowe 40—45 zł. 
Kornety 120 zł., Harmonie i 

2 registry 29 zl, Wiedeńskie 1 rzędowe 38 zl., dwa: 

l rzędowe 55 zl, Nikl. „Gre Roskopf“ patent z łańcusz 
1321 riki. płaski zegarek slynnej marki „Enigma “ 

il 22 zh, budzik 14 zh, Te zytwy „Solingen“ zd 6, 8i 10 

ji zl, maszynki do MW 9212 zl, djamenty do szkła 

|| po 7, 912zł, Cennik ilust owany zegarków i instr- 

| mentów darm'o i opłatnie, E 


4 w ECH 7 


Wszelkie i maszyny 
narzedzia rolnicze, 
małe motory benzynowe 


zamiast kieratów od 3 — 8 koni 
sprzedaje na spłaty 
„DOM BĄNDLOWO.RZLNICZY 


„G LEBA” 


Fabr. Maszyn. Roln. „TRZEBINIA: 
Tow. Akc. 


ERAXOW, UL. DŁUGA L. 3. TEL. 1323 


+9999929999099999999999999 


Podolską koniczyne czerwoną 


Wytrzyrnałą na mrozy, z ostatnich zbłorów 


Gen. Repr. 


„pod gwarancją, wolną od kanianki wysyła 5, 10 


20 kg. w cenie 3 zł. za ikg. za zaliczeniem poczt. 
oraz koleją w kazdej ilości w cenie 260 zł, za 100 
kg. Gminom i kółkom Roln. na dogodny kredyt. 

WŁADYSŁAW DYBA. 
KUPCZYŃCE, poczta Denysów, woj. Tarnopol- 
skie. Gwarantowana siła kiełkowania. 


9+99%999999992999999999 


Red. i Adm: Kraków, Karmelicka 29 tel. 3012 

CENY OGŁOSZEŃ: Cała ate. 200 zł. — pół atr. 100 zł, ćwierć 

str. 50 zł. str. ósemka 25 W łekńocie 2 razy drożej. drobne 10 
za słowo, najmniej 3 zł- 


30 fr W Daaji 10 kor. Czechosłowacji 40 k. cz. 


gr. 
Konto czekawa w P K. O, Nr. 450.600 


Wydawca: Spółka wydawnicza „Lud Katolicki“ 
Drukarnia L. Gronusia i Ski, Kraków, ul. Stolarska L. 6. — Telefon 1018. ra 


